
Numer. 43.

S U P L E M E N T
D O  G A  Z E  T T  W  A R S Z  A  W  S  K I E I

W  S O R O T E  D N I A  JO.  M A I A ,  R o K U  1 7 7  R.

Od Szwaycarow dnia 6. M ai a . ' W iadom ości  Paryjkie 
o z n ą y m u ią ,  iż J .  P .  Zolta ire ,n ie  puści fię iuż  w  p rz e d ſ ie w z  ę- 
t ą  podróż  do Ferneygatoz fm u tnego  d la  fiebie p r z y p a d k u ,  iż 
m łoda  M a rg r a fo w a  de E ille tte , blifka iego k r e w n a  y  p r z y  
n im  m ieſzkąiąca, w c ięży  p ie rw lż ą  r a z ą  zoftaiąc, n iefzczę-  
s liw ie  poroniła .  T e ż  wiadom ości dodaią (  co y  P u b l iczn a  
G a z e ta  Bareńjka o g ło l l ła )  ,, i ź j .  P a n  Zoltaire , z  wie lką  ra-  
„  dością czeka ł  na fzczęś liw e  t e y  D a m y  p o ro d z e n ie  y o -  
„  świadczaiąc ſię ,  źe  fam będzie  t r z y m a !  do Chrztu n o w o -  
„  n a ro d z o n e  dziecie. T a k i  w ięc  po ron ien ia  p r z y p a d e k ,  
„  ty m  za ło śn iey fzy  ieft dla tego  Filozofa, iż on , a b y  iednę 
,, D u lżę ,  chciał p r z y n a y m n ie y  p rz e z  t r z y m a n ie  do Chrztu  
,, oddać B o g u   ̂ k t ó r y  ty le  iuż innych  D ufz ,  p r z e z  fwe pi- 
„  fmą, oddał biefowi. „  W f z a k ź e  ieźeli J. P. Wolterowi nie- 
udało ſ ię  pozy ſkać  N iebu ied n e y  o w e y  D u ſz y  p rz e z  t rzy *  
m an ie  do Chrztu, uda ſię  m u pe w n ie  pozyflmć w ięcey  ich 
iefzcze, p r z e z  d o t rz y m a n ie  ſw o iey  p rze d ſ ie w z ię te y  p rz y -  
k ła d n e y  P okuty : iuż  a lbow iem , nie ty lk o  ( o  c z y m  d a w n ie y  
pifano )  u c z y n i ł  on  p rz e d  K a p ła n e m  fwą S p o w ie d ź  y i ą w n e  
n a  piśm ie W i a r y  S. Katolickiey w yznan ie*  a l e  t e ż ,  d rugie  
p o ty m  P i ſm o  w yda ł ,  r ę k ą  włafną  y  d w u c h  ſw y c h  bliikich 
k r e w n y c h ,  o ra z  J. P a n a  de Zille-Ziellę iako  św ia d k ó w  pod- 
pifane* w  k tó ry m ,  za wielkie  ca łem u Ś w ia tu  p r z e z  fwe 
Kſięgi  dane  zgorfzenia ,  p r z e p ra ſz a  n a p rz ó d  B oga ,  a p o ty m  
y  ty ch  w fzyftk ich ,  k tó r y c h  niemi tak  f rógo  na du fzy  (  y na  
c ie le )  zep fow ał .  To drug ie  fwe P i ſm o ,  t a k  iak  y pier-
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w rze ,  odda? t e m u ż  ſw e m u  S p o w ie d n ik o w i  (  ieft to  ó w
wierutny f f i z u i t  ! ) J r m i X i ę d z u  Ciauthia : p r z e z  k tó re g o  r ę ­
ce ,  ^dy  to  Piſtno odebra ł  A rc y b i& u p  P tiry jk i, ł zy  t e m u  
P a i t e r z o w i  z oczu rzuc i ły  l ię ;  częśc ią  z r a d o ś c i ,  że zab łą ­
k a n a  tak  długo ow ieczka  ( a  iefzcze r a k a ! )  do O w c z a r ­
ni C ó r y  iirfowey pow raca*  cz .ścią też  y  z żałością iż k to  
w i e ,  c zy  ty m  Pifm em  , ty łu  on pociągnie za  f>bą do Po* 
k u ty , w ie le  fwemi licznemi kſięgami pociągnoł do bezboz- 
no/ci f  lae.niey a lbow iem  cz łow ieka  nay lepfżegó  z e p fu ć ,  niż 
z e p fo w an e g o  pop raw ie .  C ó ż k o łw ie k  b ądź ,  ten  ty lu  za ­
r a ź l iw y c h  kfiąg p o k u tu ią c y  A u t o r ,  czyn i  iuż  co m o ż e ,  
ſp o d z ie w a ią d ię  po tw y c h  U czn iach  (  a ieft ich w ſzędzie  
ćm a!’)  iż iak oślep  ſzli za nim  do z łe g o ,  t a k  łaoniey ie- 
fzc  ze ( d a y  to  B o ż e ! )  póydą  t e r a z  do oczew if tego  do b re ­
g o ;  bo ten  ich M i i t r z ,  w ſz y f tk im  w  fw ych  kſięgach znay -  
du iącym fię  b łędom , dolkonale  g łow ę  u c ią ł ,  gdy  ich iak  
n a y u ro c z y ś c ie y  w y rz e k ł ſ ię  y  p o tę p i ł ;  a ani fie iuż do n ich  
n ig d y  w r a c a ć ,  B o g u  y  ś w ia tu  ca łem u przyobieca ł .  L ę ­
k a ć  ſię też n iem ożna ,  żeb y  te m u  ta k  iuż f ta r e m u  Filozofo­
wi, móglſię p o d o b n y  tra f ić  p r z y p a d e k ,  iak p om ien ioney  
m ło d e y  iego k r e w n e y  M a r g r a f o w e y  dc V i 11 tte ;  iż iak ona  
p ie rw lż e  ſw e  dziecko , t a k  on o f ta tn ie  iuż  ſw e  do b re  p rzed -  
ſ iew z ięc ia ,m ia ł  iefzcze y  t ą r a z ą  n ielżczęśliw ie  p o ro n ić ?

Ż  Wiednia dnia 4. Moja. C e la rz  J m ć  w Czechach t e ­
r a z  z o f t a ia c y , n ie ty ik o  F o r t e c e ,  ale  y G ra n ic e  Sz!qzkic ,  
Morawjhie, y Czejkie, f a m  oglądał. P rz e d  kilką dniami p r z y ­
biegł tu  z  Petersburga goniec, z  ty m  (  iak f ly c h a ć )  donk  (le­
n iem  D w orow i n a i ż e m u ,  że  Rojſya podczas  w o y n y  A l -  
p r y  Kko- Prujhiry, ietliby w y b u c h n e ła ,  z  f t ro n y  fw ey  obo­
ję tn o ść  m y tli zachovvać. T a k ie ż  y  Francya od liebie ośw iad ­
czenia  uczynić  miała.

K ró l  Jm ć  D.uifki w y d a ł  tem i dniami D e k la ra c y ą  ty c z ą ­
cą ſię Sukcefty i  Bawarjkiey; w  k r o tc e  zaś  y K o ro n a  Szw edz­
ka fwoie m a  w y d a ć ;  p o n iew a ż  do n i e y ,  iako  P o k ó y  
lVepfalflii g w a r a n tu i ą c e y ,  X iąże  J m c  Biponcki odwoiy-


